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C z e  : c i e l e  s z a t a n a
f l ę i o  u f S y s z y  i m S ę  —  m y s ś  x § § n a «

! W y b itn y  u czon y  am eryk ań sk i k rew n ien i są z K u rd a m i, a le  n ao- ] sk orzeźb y  a s y ry js k i?  i k a żd y  z
n ich  m óg łb y  doskon a le  s ta n ow ić  
p o r tr e t  ok ru tn ego  Ila m m u ra b ie - 
go  lub  A ssu rb a n ip a la .

S p e is e r, u d a ją c  s ię  na poszu k i-

D a rm o
K o le g a  m ó j o żen ił s ię  b oga to  i, 

w y b ie ra ją c  s ię  w  p od ró ż  poślub ­
ną , p op ros ił m ię  o  drubną p rzy - , 
s łu gę . C h od z iło  o  z lik w id o w a n ie  | 
Z a jm o w an ego  p rz e z  m eg o  d o ty ch -j 
czas , k a w a le rsk ie g o  m ieszkan ka

—  J es t a ra  tro ch ę  m eb li —  
rzek ł, w rę c za ją c  m i k lu cze . —  
K ie  ch c ia łb ym  ro b ić  na nich in ­
te resu  w  tak  s zc zę ś liw e j d la  m n ie  
c h w ili ,  c za sy  są  c ię żk ie  I ty lu  je s t  
p r z e c ie ż  b ieda ków , p od a ru j te  m e­
b le  k om u k o lw iek  w m ojem  im ie ­

n iu .

P o c ią g  ru szy ł, w io zą c  s zc zę M i- , 
w ą  p a rę  N a z a ju t r z  zam ieśc iłem  
w  W ie c z o r z e  W a rs za w sk im  o g ło ­
szen ie  te j  t r e ś c i :

T a p c za n , kom odę, u m yw a lk ę  i  
In n e  d ro b ia zg i oddam . Z g ła s za d  
s ię  m ięd zy  4 —  6.

O  ozn a czo n e j p o rze  do k aw a­
le r s k ie g o  p ok o ju  w g ra m o liła  się 
ja k a ć  parka . P rz y sa d k o w a ty  j e ­
gom ość w  b inok lach  i . je jm o ś ć  
k ośc is ta  z  p tas iem i oczam i.

O b e jr z e l i  m eb le , m ru cząc  do 
s ie b ie :

L ic h e  to  to, w y ta r te ,  p oczę ­
c iu  to ?  —  sp y ta ła  dam a.

—  M eb le  sa do w z ię c ia  za dar 
m o —  od p ow ied z ia łem . |

—  J ak to  zad arm o, tak  bez p ie ­

n ię d z y ?
—  T ak , n ie  ch cę  an i g ro sza , od­

d a ję  w  p re zen c ie . I
D am a n ie  s ta ra ła  s ię  u k ryć  

zd z iw ie n ia , n a w et p rzysa d k o w a ty  
je go m o ść  p r z y jr z a ł  m i s ię  b ad aw  
c zo  sponad b in o k l i . . S ta li ch w ilę ! 
w  m ilczen iu , n ie  w ie d zą c  co p o w ie  
ć u e ć ,  za c zę li w r e s z c ie  o g lą d a ć  
m eb le  od  now a.

—  C zy  w  tym  ta p cza n ie  są 
p lu sk w y?  -  sp y ta ła  je jm o ść .

. —  N ie  w iem .
C zy  to  pań sk ie  m eb e lk i?

—  N ie , n a le ża ły  do m ego  k o le ­
g i,  p o lec ił oddać, je  kom u kolw iek .

—  C zy  ten  k o le g a  pańsk i m o­

że  u m arł?

. P r z e c iw n ie ,  ż y je  i je s t  s zczę ­
ś liw y . I

D am a zam i u ga ła  n iep ew n ie  
p ta s iem i oczam i. — T o  m y .. p rze  
p ra sza m y  b a rd zo  —  u rw a ła  na­
g le  ; za b ra li s ię  do w y jś c ia . Ze 
sch oa ów  d o b ie g ły  m ię  u ryw k i ro z  
m ow y , p ad ły  s łów k a  „o s zu s tw o , 
s z a r la ta n "  P o s z li.

.w a n ia  a rc h e o lo g ic zn e  do M ezop o  
ta m ji, p rz e je żd ża ł au tom ob ilem

P o  c h w ili z ja w i !  s ię  p o lic ja n t . w  pob liżu  je d n e g o  z  m ia s te czek
—  P a n  tu  r o zd a je  ja k ie ś  m e- zn a jd u ją c y ch  s ię  w  o k o lic y  s a m tj 

hi®- _ M ezo p o ta m ji. W  p ew n ym  m om en-
ip o w e d z ia łe m  mu o co ch odz i, c j e au tom ob il zepsu ł s ię  i uczo- 

w ya łu ch r l z  p ew nem  n ied o w ie rza -  zd en e rw o w a n y  p rzeszk o d ą  w  

n iem  . pod róży , zak lą ł, w y m a w ia ją c  im ię
—  A  m oże te  nrable sa  z a ję te  d jab ła . E fe k t  ok rzyku  b y l n iesp r 

p rzez  U rzą d  S k a rb o w y 0 N a p ew - d z iew a n y . Jadący  z  n im  p rzew o - 
,io n :e ?  Bo to b y  g ro z iło  d łu zszem  ^n ik  po te j  o k o lic y  i z a u fa n y  za- 
w ię z ien iem  o s tr z e g ł,  n o tu ją c  ra zem  je g o  p r z y ja c ie l,  M u zu łm a- 
n tm er m o je g o  uowodu. . n in  zresz tą , ch w yc ił g o  za  ra m ię

P o  p o h c ja n c ie  w esz ło  d w óch  j r o z e jr z a ł  s ie  w oko ło  z  p rzera że -
hande ’ esów . Z a c zę li o g lą d a ć , w y ­
d z iw ia ć  i m aru dz ić . —  T u  d z iu ­
ra, tam  w y ta r te ,  tu  b ra k u 'e  k a ­
w a łka , w ie le  pan  ch ce  za  tc  s ta ­
re  g ra ty ?

—  N ic , o d d a ję  darm o
—  T a k  bez p ie n ię d zy "
—  Bez.
P rzy  r że li m i s ię  u w ażn ie  i po- 

s zw a rg o ta li coś m ięd zy  sobą (z r o ­
zu m ia łem  ty lk o  s łow o  „m yszyge - 
n e " ) .

—  B ie r z e c ie  m eb le , c zy  n ie  —  
spyta łem  o s trz e js zy m  tonem , czu ­
ją c , że  tra c ę  c ie rp liw o ść .

m cm .

—  N ies zc zęśn ik u , c zy  ty  
w ie s z , co m o g łe ś  s p ro w a d z ić  na 
r .a s? ! P rz e je żd ża m y  w ła śn ie  

} o rze z  m ias teczko  T e ł  B il la  i ca łe  
1 tw o je  szczęśc ie , że  n ik t z  je g o  
I m ieszk ań ców  n ie  zn a  ję z y k a  an­
g ie ls k ie g o , w  p rz ec iw n ym  bo­
w iem  ra z ie  b y lip y ś m y  ob yw a j 
ro zs za rp a n i na d rob n e  k a w a łk i.

U c zo n y  zd aw a ł s ię  n ie  o r je n to  
w ać , na czem  p o le g a  je g o  p r z e ­
s tępstw o . D op ie ro  z  w y ja ś n ie ń  
sw ego  to w a rzys za  d o w ied z ia ł się.

gó ł tru d n o  je s t  ś c iś le  o k re ś lić , do 
ja k ie j  ra s y  n a le żą  napew n o  W  
każdym  ra z ie  je s t  w iaa om o , ż e  w  
s iódm em  s tu lec iu  b v l to naród  
ba rd zo  d z ie ln y  b oh a te rsk i i żą d ­
ny w ła d zy  nad in n em i p lem io n a ­
m i. D z iś  tw ie rd zą , że  s ta ro ży t­
ność ich  p och o d zen ia  s ,ę g a  do A -  
dama

-  M y -p o c h o d z im y  w  p ro s te j 
I ft i ji  od  A d a m a  —  o św ia d czy ł, 
p ro f. S p e is e ro w i.

A m eryk a ń sk i u czon y  dod a ł z i 
u śm iechem , że  p rz e c ie ż  w s zy s cy  
lu d z ie  poch odzą  od A d am a .

N a  to Y e z id i  z w ró c il i  m u z god  
nośeią  u w a gę , żc on i potom kam i 
A dam a w  n a jp ro s ts ze j l in j i .

M ó w il i  to  w szys tk o  z w ie lk ą  po 
w a g ą  i, ja k  op o w ia d a  S pe iser, 
b y lib y  n ie w ą tp liw ie  p o t r a f i l i  
p rzekon ać  w ą tp ią c e g o  o tem  p o ­
ch odzen iu  w  sposób d o tk liw y .

Jako typ  z e w n ę trzn y  p r z y p o ­
m in a ją  podobn o u d e rza ją co  p ła -

K T O  U S Ł Y S Z A Ł  T Q  IM IĘ  —  
M U S I Z G IN Ą Ć  

C zc ic ie le  sza tan a , Y e z id i,  w  e- 
rzą , że ś w ia t  c a ły  zo s ta je  pod  j e ­
go rząd am i i że to on w ła śn ie  ten  
ś w ja t  s tw o rzy ł. Im ię  je g o  n ie  po­
w inno b yć  n ig d y  w ym ó w ion e , a 
je ś l i  zn a jd z ie  s ię  tak i ś w ię to ­
k radca , p ow in ien  b y ć  n a tych ­
m ias t zab ity . U śm ierc en ie  zu ­
ch w a łego  je s t  ob ow ią zk iem  w s z y ­
stk ich  w ie rn y c h  Y e z id ó w . A le  f a ­
n a tyzm  p o su n ię ty  je s z c z e  d a le j, 
g d y ż  g in ie  n ie ty lk o  ten , k tó ry  w y  
m ó w ił to  im ię, a le  i c i, k tó rzy  u 
s ły s ze li im ię  sztańslcie. Ic h - obo­
w ią zk iem  r e l ig i jn y m  je s t  p opełn ić  
n ie  sam obó js tw a .

P A W  —  W C IE L E N IE  S Z A T A N A  

In n ą  n ie sa m ow ito śc ią  r e l ig j i  
Y e z id ó w  je s t  k u lt p a w ia . P o d  pc- 

n im ia i i  w  n i  i i i  i mi im

W Y C J ^ A N K i

„ T . , , , że  zn a jd u ja  s ię  w  s to lic y  t. zw .
! ! L C! iCe“ *  c z c ic ie l i  d ja b ła , k tó rzy  w y m ó w ię !

n ie  im ien ia  P o tę p io n e go  k a rzą  
śm ie rc ią .

M ia s te c zk o  T e l  B il la  je s t  ośrod  
k iem  n ie w ie lk ie g o  re jo n u , za ­
m ies zk a łego  p rz e z  n a jd z iw n ie j­
sze na ś w ie c ie  p lem ię , s tan ow iące  

1 p ew n ą  m iesza n in ę  ras, a poza tem

cno, poco nam darm o, m y  je s te śm y  
h an d la rze , dam y panu  za  te  sta 
re  g ra ty  ra zem  10 z ło tych .

—  Żadnych  p ie n ię d zy  n ie  b io ­
rę, od d a ję  darm o, b ie rz e c ie  czy 
n ie?

—  D erm o ?  zu p e łn ie  d a rm o 9
—  T ak .

L i p s k a

s ta c ią  tego  p ięk n ego  i g łu p ie go  
p taka  Y e z id i w y o b ra ża ją  sobie 
d jab ła , k tó r zy  w ed łu g  ich  m nie­
m an ia  b y ł je d yn ym  i p ra w d z iw ym  
s tw ró cą  św ia ta .

P ośrod k u  m ias teczka  A l  Qu- 
osh, g d z ie  s ię  zn a jd u je  g łó w n a  
św ią tyn ia , w zn os i s ię  p osąg  w ie ] 
k iego  p a w ia  z  b ron zu . D łu g ie  
s ze re g i w ie rn y ch  p rz y b y w a ją  c ią  
g le , aby  sk ładać  mu o f ia r y  i za ­
n os ić  p rośby . N a  pod łod ze  ś w ią ty  
n i k lę czą  lu d z ie  z  k arbow an em  
b rodam i, ja k b y  żyw cem  w z ię c i 
ze s ta ro a sy ry jsk ich  fre s k ó w , i 
p rz y lg n ą w sz y  czo łem  do k am ien ­
nej p osadzk i, t r w a ją  w  p e łn e , lę ­
ku  m o d litw ie . A  k ied y  w y jd z ie c ie  
stam tąd , sp o tk ac ie  tłu m y  sm u­
k łych , p iękn ych  i ra sow ych  ko­
b ie t  yez icłzk ich  z o d k ry trm i tw a ­
rzam i (o k o lic zn e  p lem iona  m uzu ł 
m ańsk ie  u zn a ją  za k ryw a n ie  tw a ­
rz y  k ob ie cych  p rzed  w zro k iem  
o b c y ch ), ja k  id ą  ró w n ie ż  do św .ą  
tyn i s za tan a  - p a w ia  p ro s ić , aby  
p o zo s ta w ił ich  ro d z in y  i n a jb liż ­
szych  w  spoko ju , aby  o d w r ó c i  
s w o ją  ok ru tn ą  u w a gę  od sp ra w  
tego  św ia ta . O to  ty lk o  go  p ro ­
szą —  to  je s t  g łó w n ym  m otyw em  
ich  m od łów .

r  , .. , . . Y « ą  o n  w ie lb ic ie la m i d jab ła . J eś li
P -oszw a rgo ta lr  ch w ilę  i za p y ta - „  • ,,

. 0 . , . . , V .  ,  d o ty ch czas  m c  ń ie  b y ło  o n ich
~  A  za 8 z l ° tyc.h  r  będZhe • w iam  mo, to d la tego , że  ad=n 

• - ^ a w e t za  z^ ow ke  n ie  b S' E u ro p e jc z y k  n ie  zab łąk a ł s ię  do
te g o  n ie sa m ow itego  m ias teczka .

—  D am y panu ra zem  za  w s zy s t
ko 7 zł. (>0 g r ., nas sam ych  czas  W  P R O S T E J  L IN J I  O D  A D a M A  

w ię c e j k osztu je , p rz e c ie ż  na te U czo ń v  am eryk ań sk i w obec  te- 
s ta re  g ra ty  te ż  o d  b id y  t r a f i  s ie  g c  o św ia d c zen ia  za n ie cn a ł dai- 
k lien t, my n ie  ch cem y  darm o, po sze j  p od ró ży  i za trzy m a ł s ię  na 
co nam  darm o. ; p e w i en p rz e c ią g  czasu  w  n ra s te c z

—  N ie  pop u szczę  an i g ro sza , ku d la  zap o zn an ia  s ię  z ta k  c ie- 
oddam  ty lk o  darm o. kawern p lem ien iem

N o , o s ta tn ia  cena 5 z ło tych  P lem ię  nosi n a zw ę  Y e z id ó w  i 
n iech  sze pan  n ie  ta rg u je , p rze - zam ieszk u ję  s tep y  M ezo p o ta m ji 
c ie  ku p iec  te ż  m usi za rob ić , no, na p o łu d n ie  od  g ó r  S in d ja r  i na
p ie ć  z ło tych , ńo. j'uż... s io# !

—r A n i g ro s z a !

O j, tw a rd y  z pana człow iek ... 
no, b ie rz  pan te  5 z ło tych .

w sch ód  od  M ossu lu . R a sow o  spo-

U s iło w a łem  w e tk n ą ć  go żeb ra ­
k ow i a le , m es te ty , żaden  n ie  

C zu łem , że  s łabnę w  uporze , ch c ia ł p rz y ją ć , o b se rw u ją c  m .ę 
zw ła s zc za , że  w  g ło sa ch  h an d la - ch y trze , b rz ęk a li „p ię ta k ie m " o 
r z y  za b rzm ia ła  g ro źb a  p rz e rw a -  ch odn ik  i zw ra c a li m i go  spow ro- 
n ia  trą n z a k c ji.  tem  ze s łow em  „ l ip a " .  W re s z c ie

U s tą p iłem  w re s z c ie  i w z ią łem  p rz y ją ł go ja k iś  sta ru szek  cicho 
5 z ło tych . P o k ó j n a p e łn ił się b ro - i p ok orn ie , m e  p a trzą c  n a w e t na 
darni i w rza w ą  i po c h w ili  opu- p ien ią d z  i n ie sp ra w d za ją c  je g o

stosza ł og o ło co n y  d oszc zę tn ie  z 

m eb li.
T e ra z  m u sia łem  p ozb yć  s ię  „p ię  

ta k a " , k tó ry  c ią ż y ł m i w  k ie sze ­
n i, ja k  w v r z u t  sum ieriia .

w a rto śc i.
—  D z ięk u ję  —  rzek łem  z u l­

g i. —  n ie  od p o w ied z ia ł, b y ł bo­
w ie m  g łu ch y  i ś lepy.

Jur.

Jedn o  z p ism  cod z ien n ych  za ­
m ieśc iło  w c z o ra j l is t  od sw ego  
c zy te ln ik a . C y tu jem y  w y ją t k i ’ 

M in ę ło  dw a  la ta  ja k  zap o zn a ­
łem  d z iew c zę  m łod e  je s zc ze , ja k  
ch o d z iła  do s zk o ły  i m ia ła  14 la t 
S k oń czy ła  szko łę  pow szech n ą , 
pr: ez dw a  la ta  p rz y ch o d zb a  do 
nas do m ieszk a n ia  i ja  zaw sze  z 
n ią  ro zm a w ia łem . T e ra z  m a 
la t  16.

J es ien ią  1931 roku  zaczą łem  z  
n ią  ro zm a w ia ć  o  m iło śc i i  c o ra z  
c zu le j n a  tym  f l i r c ie  up ly iięłjP  nam  
3 m ies iące  i tak  ją  pokoch ałem , że  
bez n ie j  ży ć  n ie  m ogę. |

I  g d y  j e j  n ie  w id zę  je d en  d z ie ń , ! 
to m ał o n ie  o s za le je  z tęsk n o ty , j 

P rz y c h o d z i p ra w ie  co w ie c z ó r  
to razem  spędzam y  c h w ilę  n a  | 
p ieszczo ta ch  i c a łu jem y  s ię  ja k  
dw a  p taszk i i s łod ycz  p ijem y  z  
u st.. .. j

P e w n e g o  w ie c zo ru  p ow ied z ia - 
i c  m i:  T y  je s te ś  k ob ie tą  a n io
m ężczyzn ą  i to  je s te ś  s tr z e lc e m ! 
Ja  ją  pytam  d la c ze go ?  A  on a  na 
to :  „ T o  m o ja  r z e c z " .  C zy  ja  m ęż­
czy zn a  w  in n y  sposób m ogę  p o ­
s tąp ić  jak o  s tr z e le c ?  C zy  m ożn a  
k w ia t  z e rw a ć , a r a c z e j pączek , co 
s ię  za c zyn a  r o z w ija ć , k tó r y  je ­
szcze  sw ó j zap ach  m a w  sob ie  i 
w s zy s tk ie  sok i w  odn óżce?  C zy  
rrwżna pąk  n e d d ą ć ?  W iem , że ko­
cha m n ie, a le  ja  in a cze j p os tą p ić  
n ie  chcę. Jes tem  s trze lcem  i n ie  
chcę sp lam ić  sw ego  m unduru . 
W ię c  dałem  je j  taką o d p o w ied z .

„W id z is z  d la tego , że  je s tem  s trze l 
ccm , to k rz y w d y  ci z ro b ić  n ie  
chcę. J es teś  m łodą  i n ie d o jr za ­
łą , w y ro ś n ij,  d o jr z y j,  i w te d y  ow o 
cu b ęd z iem y  u żyw ać . Sądzę tak, 
ja k o  s tr z e le c " .

D rzew k o  g d y  bu rza  z łam ie , to 
cno uschn ie, tak  i ona, ja k  je j  
s ię  ży c ie  ziarn ie, m oże p ó jś ć  na 
m arne. B ęd zie  czu ła  w s tr ę t  do 
lu d z i i św ia ta . O na je s zc ze  m io- 
da, m a 16 la tek , a ja  m am  22. Mo. 
że  w  ży c iu  je j  n a s tą o ić  zm iana , 
m oże pokoch a  in n e g o "

A  d a le j „ c o  c zyn ić , w z ią ś ć  się 
do czyn u  d la  m nie h an iebn ego , 
c zy  czekać  a ż  s e rc e  k to  in n y  u k ­
ra d n ie  i p rz eb ije . C zy  w y b ra ć  
hańbę, c zy  ś m ie rć ."

G dybyśm y  m ie li p o rad z ić , k a ż ­
dem u z tych  dwoj’ ga  p taszków , 
s ło d ycz  p iją c y c h  z  u st i tem u, co 
oskarża , że  b oh a te r  m iło sn ego , 
rz e c z y w iś c ie  ep ok ow ego , w y ją t ­
k ow ego  d ram atu , je s t  za m ało  
m ęsk i, ja k o  m ężczyzn a  i s tr ze ­
lec. ( ! )  i tem u, k tó ry  „ je s z c z e  
sw ó j za p a ch  m a w s o b ie "  i „w s z y ­
stk ie  sok i w  o d n eżee " —  s ta n o w ­
czo  d o ra d z ilib yśm y  śm ierć . Brpń 
B oże  h a ń b y !

L e p ie j  za ło ży ć  h o d ow lę  para - 
oo iów  na J am a jce , ja k  w  P o l­
sce h o d ow lę  id io tó w . B o h a te ro ­
w ie  te g o  dram atu  p ow in n i w ie ­
dz,eć , że g łu p o ta  często  b yw a  
d z ie d z ic zn ą —

I ycs-

„ ? y r : k ł c r  p r o p a g a n d / 1

Osadzony w Mokotowie
O n egd a j p o lic ja  a re sz to w a ła  

od d aw n a  p oszu k iw a n ego  oszu sta , 
k tó ry  p od aw a ł s ię  z ra d cę  M in .

1 S p ra w  Z a g ra n iczn ych , Ł ab ęd o - 
■vicza —  W o l fa  F o e rs te ra .

F o e rs te r  od d aw n a  p oszu k iw a * 
i n y  był p rzez  sądy  za  k radz ieże ,
| oszu stw a , m ia ł n a w et sp raw ę  c 
zab ó js tw o . O s ta tn io  F o e rs te r  
g ra s o w a ł na te ren ie  K a to w ic , 
g d z ie  w y s tęp o w a ł ja k o  d y rek to r  
p ro p a ga n d y  in s ty tu tu  ta d o w ego . 
^ o e rs te ra  o sa d zo ro  w  w ięz ie r> u  
mokotowskic-m.

Gruźlica płuc jest nieubłagana i ce 
rocznie, nic rąbiąc różń cy  dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wicie cflar.

Przv zwa cznniu cnorob phicnich, 
bronch tu. g rm y. unorczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p.. op. Le­
karze , Baham Thiocclen A ge” . kto- 
-y. ułatwiając w d z ie la w e  sie plwoci­
ny, usuwa kaszek wzmacnia urga- 
n mi i samopoczucie chorego Srirze- 

I -Sfita apteki.
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G ^ E T Y  N I E L S E N

k -  T o  ty , K u rc ie ,  m asz ta jem n ice  p rzed e  m n ą?
—  A  ty ?  G zy ty  n ie  m asz p rz ed e  m ną ta jem n ic  G re to ?
—  J a 9 —  rzek ła  i zaw ah a ła  s ię  n a g le , jak b y  w  s łow ach  je g o  

d os łu ch a ła  s ię  c zegoś  za s ta n a w ia ją c eg o .
—  N o , tak. K a żd y  z nas m a s w o je  ta jem n ice . T o  je s t  zresz tą  

n ie ty lk o  ta jem n ica , i le  m esp od z ień ka  d la  c ieb ie , o k tó re j w  sw oim  

cza s ie  się dow iesz.
—  C zy  b y łeś  tak  p ew n y , że  b ędę  te j n ocy  u c ieb ie , że  akurat na 

d z iś  p rz y g o to w a łe ś  tę  n iesp od z ian k ę?
—  B y łem  p ew n y  — ; u śm iech ną ł s ię  c h e łp liw ie .
—  O, ty  z a ro zu m ia lc z e ! Is to tn ie  b y łeś  p ew n y?
—  T a k . B y łem  p ew n y , że  m n ie kochasz i że  n ie  od m ów isz  m ej 

p rośb ie .
S ta ła  op a rta  o  te  zam k n ię te  d rz w i i p a trza ła  na n ieg o  spod lek ­

ko p rzym ru żon ych  pow iek .
—  A  gdybym  w b rew  tw o je j  w o li zdoby ła  k lu cz  i- d os ta ła  ; ię  do 

te g o  p ok o ja  ?
—  Spotka łoby  c ię  to , co żonę S in ob rod ego , k tó ra  z g rz e s zy ła  c ie ­

kaw ośc ią .
—  O. je s tem  w ię c  żoną S in ob rod ego ?  K tó rą  z rzęd u ?
—  O sta tn ią  —  od p a rł, p ow a żn :e jąc .
—  O statn ią .... —  p o w tó rzy ła . —  I w  tem  je s t  p ew n a  pociecha.
C h c ia ła  je s zc ze  coś p ow ied z ie ć , le c z  K u r t  podszed ł do n ie j

i w z ią ł ją  w  ram ion a . U s ta  ich  sp o tk a ły  s ię  s tęskn ion e i zg łod n ia łe .

Z  g ło w ą  p rz e g ię tą , z p rzym k n ię tem i oczym a, p iła  s łod ycz  tego  
pocałunku  —  b ez  tchu  —  bez p am ięc i. Z w is ła  mu b ezw ła d n ie  w  ra ­
m ionach , ja k b y  ilisk a  by ła  om d len ia . Gdy w re s z c ie  na c h w ilę  ro z ­
łą czy ły  s ię ich  w a r g i i p od n ios ła  c ię żk ie  p ow iek i, s p o jr za ła  na n ie­
go zam g lón em i ź ren ica m i —  p ó łp rzy tom n a , ja k b y  w ra c a ła  z ,n- 

n ego  św ia ta .
  K u rt... —  w y s ze p ta ła  —  K u rt... Jakże d ługo czeka łam  na

tę  ch w ilę ...
W  n iem e j o d p o w ied z i zam knął j e j  ueta now ym  poca łu n k iem  

i ch c ia ł zan ieść  ją  d osyp ia ln i, le c z  ona n ie sp o d z iew a n ie  s ta w n a  

opór.
  Ń ie ,K u r t !  N ie !  Ja  sam a tam  p ó jd ę , a le  m u sisz m i p rzy rzec ,

że  w e jd z ie s z  d op ie ro , gdy  c ię  zaw ołam . '
—  G dy m n ie  za w o ła s z?
—  T ak . N o, d ob rze?
—  D obrze .
—  J e że li m asz w  dom u ja k ie  dob re  w in o , m ożesz je  p r z e g o to ­

w ać . W y p ije m y  za  naszą m iłość.
—  D obrze , G reto . D a j je s z c z e  ra z  usta.
—  B ie r z !  Są tw o je ...
M u sn ę ła  je g o  w a rg i i zn ik ła  w  sypialnym i pokoju . Z ro b ił, co mu 

p o le c iła , p oezem  u s łysza ł j e j  g lo s .
—  P rz y g o to w a łe ś  w ino, K u r t?

-  P rz y g o to w a łe m .
—  Z a ra z  będę go to w a . J e że li nu dzi ci s ię , m ożesz s tan ąć  tu ż 

p rzy  d rzw ia ch , a le  s tr ze ż  s ię  w ch o d z ić  zan .m  zaw ołam .
—  A  gdyb ym  w szed ł?
—  S po tka łoby  e 'ę  to, co w re s z c ie  spotka ło  S in ob rod ego .
—  Co ta k ie g o ?
—  U c ię to  m u g ło w ę .
U m ilk ła  i s to ją c  u d rzw i z ly s za ł s ze le s t z rzu ca n e j sukni, p o­

ezem  m ało p a n to fe lk i za s tu ka ły  o pod łogę.
—  K u r t !  M ożesz  w e jś ć !
R ó y  n ocześn ie  zga s ło  św ia tło , p rzek ręco n e  j e j  ręką  i g d y

p rzes tą p ił p ró g  pokoju , d w o je  pach n ących  ram ion , o w in ę ło  's ię  Jo* 

oko lą  je g o  szy i.
N a g a  p os ta ć  d z iew czyn y7, ta ,p łon ą ca  żarem , to w s trzą sa n a  d resz­

czam i ch łodu , p r z y w a r ła  do je g o  m unduru .
R o zch y lo n e  w a r g i G re ty  o d n a la z ły  je g o  usta, d rżące  p a g ó r ­

ki p ie rs i o p a r ły  s ię  o je g o  p ie rś .

—  K u rt... —  doszed ł go  le d w ie  d o s ły s za ln y  szep t —  K u rt, W eź  
m nie. W e ź !  T a k  bardzo  p ra gn ę  n a le ż eć  do c ieb ie .

T a k  zaczę ła  s ię  ich  n oc  m iło śc i —  noc w za jem n ego  oddan ia  —  
noc, k tó ra  p rzes z ła  w s ze lk ie  o c zek iw a n ia  K u r ta  —  noc podczas  
k tó re j G re ta  s ta ła  s ię  d la  n iego  n ow ą  zagadką .

B y ła  d z fev/icą, a jed n a k  n ie  bydo w  n ie j n ic  lęku, an i w styd u , 
n ic  b y ło  w  n ie j b ie rn o ś c i. . Zdaw ; namiętności, zd a ­
w a ła  s ię  szukać c o ra z  to  n o w ych  p od n ie t — 'c ią g le A a k n ą c a  je g o  
p ieszczo t, c ią g le  n ie sy ta  je g o  poca łu n ków  i u ścisków .

W  te j  n ie tk n ię te j dotąd  d z iew c zy n ie  b yło  coś z w y ra fin o w a n ia  
d ośw iad czo n e j m iło śn icy , g o r za ł w  n łe j ja k iś  p on u ry  zm ys łow y  
p łom ień , w  p ie szczo ta ch  j e j  było  coś dem on iczn ego , co osza ła m ia ło  
i p rz e ra ża ło  K u rta .

N ie  w ie d z ia ł,-n ie  d om yśla ł się, że w ie lo m ie s ię c zn e  n a p ię c ie  je j  
n e rw ów , że  w szy s tk ie  tru d y  o d g ry w a n ia  ro li in n e j oseby, że  w s zy ­
stk ie  c h w ile  zw ą tp ień , ch w ile  w ah ań , ż e -zu p e łn e  esr.m ocnien ie, że  
w szy s tk ie  m om en ty  n a jz w y c z r jn ie js z e g o  k ob iecego  lęku , ca ła  t rw o ­
ga  u ta jon a  w  j e j  s zp ie go w sk icm  rzcm .oś lo  —  u ras ta ła  p rzez  ty g o d ­
n ie  do ro zm ia ró w  e ro ty czn ego  kom pleksu , do ro zm ia ró w  e ro ty cz ­
n e j p sych o zy  i żo kom pleks ten  ro zw ią zy w a ł s ię  w ła śn ie  te ra z  w 
je go  ram ion ach  i w  je g o  uściskach .

G dy  w z ią ł ją  po ra z  p ie rw s zy , zap łaka ła  cicho, a b y ł to zarazem  
p ła cz  szczęśc ia  i p la~z w y zw c lo n ia . A  potem  za ch o w yw a ła  s ię  tak, 
ja k b y  ch c ia ła  ro z to p ić  s ię  i z a tra c ić  w  n ie zn an e j dotąd rozkoszy .

(D .  c. n . ) .
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